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Na przykład
w Wałbrzychu

WIADOMO, że nie ma w 
Polsce miasta woje­
wódzkiego bez własnego 
teatru. Inaczej jest z po­
wiatowymi... Tam już 
teatr jest jednym z wy­
znaczników rangujących 

to miasto. W szczęśliwym wypadku 
gdy czynniki miejscowe mają ambi­
cje kulturalne;—bywa dumą środowi­
ska.

Benjaminek naszych scen zawodo­
wych, bo grający zaledwie od pięciu 
miesięcy Teatr Dramatyczny w Wał­
brzychu daje wszelkie powody do te­
go, żeby stać się chlubą swego mia­
sta. Oficjalne otwarcie tej placów­
ki nastąpiło 23 listopada 1964 roku 
„Zemstą” Fredry. Zdążono już zagrać 
„Szczęście Frania” Perzyńskiego, 
„Lekarza mimo woli” Moliera, „Od­
wety” Kruczkowskiego i „Dwa tea­
try” Szaniawskiego, dając, jak na ra­
zie, zdecydowaną przewagę repertu­
arowi ojczystemu z piękną równowa­
gą między klasyką a współczesno­
ścią. Pod dyrekcją Bronisława Orli- 
cza i przy kierownictwie literackim 
Bogdana Bąka w skład zespołu wcho­
dzą jeszcze jeden reżyser (Zbigniew 
Bessert), dwoje scenografów (Wanda 
Czaplanka i Zbigniew Więckowski) 
oraz 20 aktorów, a są wszelkie po­
wody, by zwiększyć zespół w następ­
stwie dobrej marki, jaką sobie już 
zdobyt

Miałem okazję zobaczyć „Odwety” 
1 „Dwa teatry”, te ostatnie tuż po 
premierze. Wyniosłem z obu przed­
stawień wrażenie bardzo pozytywne.

Ostatnio widziałem w paru tea­
trach wznowienie „Odwetów” napi­
sanych w roku 1947 z zamiarem au­
torskim sztuki jak najbardziej aktu­
alnej 1 publicystycznej. Nie bacząc na 
respekt dla zmarłego pisarza, za każ­
dym razem miałem uczucie przesytu 
frazeologią, której aromat, jeśli na­
wet był przez kogoś do odczucia 
przed kilkunastu laty, teraz wywie-
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trzał doszczętnie. Łączyło się to zre­
sztą z podziwem dla pisarza, który w 
ciągu 13 lat od „Odwetów” do 
„Pierwj^gp . dnia wolności” dokonał 
tak wielkiego kroku samowiedzy 
i umiejętności pisarskiej.

Z reguły nowe inscenizacje „Odwe­
tów” trąca drętwotą. Tymczasem 
Teatr w Wałbrzychu znalazł sposób 
na ożywienie sztuki poprzez insceni­
zacyjny cudzysłów, który pozwala na 
traktowanie jej jako czegoś w rodza­
ju dokumentu. Na ten cudzysłów 
składa się nie tylko słowo wstępne 
Ryszarda Smożewskiego z refrenem 
zamykającym przedstawienie, lecz 
również dyskrecja w szlachetnie sto­
nowanej grze artystów. Unikając ta­
niej jaskrawości uzyskują niezbęd­
ny dystans do przedstawianych 
spraw.

Jagmina gra sam Orlica (reżyseru­
jący sztukę), zaś Okulicza Leszek 
Radzikowski. Obaj swoją grą i apa­
rycją wyrażają precyzyjnie dwa re­
prezentowane przez nich światy. 
Barbara Komorowska 1 Tadeusz Za­
paśnik jako Matylda i Julek napeł­
niają prawdą życia te bardziej skom­
plikowane i trudniejsze do grania 
postacie. Kazimierz Zieliński 1 Stani­
sława Siedlecka jako Lemańscy two­
rzą bardzo wiarygodne postacie ro­
dzajowe, nie wpadając w poślizg ka­
rykatury. która bardzo czeto uprasz­
cza te role w innych inscenizacjach.

OCZYWIŚCIE znacznie ważniej­
szym wydarzeniem artystycz­
nym jest śmiałe porywanie się 

nowego zespołu na takie zadanie, jak 
„Dwa teatry” Szaniawskiego. Jest to 
realizacja piękna i przemyślana. 
Choć sztuka ta została napisana z 
końcem wojny w atmosferze szcze­
gólnie napiętych dyskusji ideowych 
i artystycznych, wydała mi się w 
tym-Jij^ciu już nie odświeżona, jak 
„Odwety”, ale po prostu nic nie tra­
cąca ze swej świeżości. Cechą arcy­
dzieł jest, że mogą z upływem lat 
nie tylko zachować smak, ale jaszcze 
go nabrać. Reżyser Okulicz i sceno­
graf Więckowski, kładąc nacisk na 
siłę uogólniającą tekstu, uczynili 
krok bardzo słuszny. Gra zespołu w 
pełni usprawiedliwiła pokuszenie się 
o trudne zadanie.

Henryk Dłużyński zagrał rolę Dy­
rektora teatru bardzo przekonywają­
co. zaś sceny, gdy następuje kon­
frontacja z Dyrektorem Drugim, 
granym przez Orlicza budzą szcze­
gólne uznanie. Rozgrywanie przez 
nich sytuacji jakby w lustrze, a 
więc jakby sobowtórów tłumaczy 
się bardzo scenicznie. Barbara Ko­
morowska jest efektowną i wzrusza­
jącą Lizelottą. Wanda Chloupek 
tworzy bardzo ludzką i ciepłą po­
stać Laury. Wspaniały okazał się 
Adam Cyprian w roli woźnego, zaś 
bardzo prawdziwi w wyrazie Ta­
deusz Zapaśnik i Jerzy Braszka jako 
chłopiec i autor. Witold Gałązka to 
wiarygodny Montek, zaś występują­
ca gościnnie Irena Netto stworzyła 
wzorową postać Matki. Obok niej 
starannie opracowali scenę w leśni­
czówce Barbara Łukaszewska, Le­
szek Radzikowski i Maria Szadkow­
ska, zaś scenę powodzi Paweł To­
maszewski, Bolesława Fafińska i

Józef Powojewski. Jeszcze wymienię 
Wiesława Ostrowskiego i Józefa 
Tamskiego, w epizodach kapitana 
i lekarza, oraz bezimienne kobiety 
i chłopców.

JUŻ czuję, jak obruszają się w 
zespołach stołecznych i więk­
szych miast aktorzy, który 

traktuję nieraz jeszcze bardziej 
zdawkowo. Wybaczcie. Aktorom z 
Wałbrzycha należy się wymienienie 
zarówno za tak chwalebne zagranie 
tak pięknego utworu, jak i za pio­
nierstwo.

Teren to bowiem wcale niełatwy, 
a jako przemysłowy z natury rze-*$ 
czy bardziej skłonny do technokra- 5 
cji niż humanistyki. A mimo to i 
frekwencja uzasadniła śmiałą decy­
zję założenia tam samodzielnego tea­
tru, a ściślej odłączenia od jelenio­
górskiego. Dotychczas mieliśmy bo­
wiem u stóp dolnośląskich Sudetów 
teatr dwucentryczny: jeleni ogórsko- 
wałbrzyski.

Doświadczenie przemawia raczej 
przeciw takim teatrom dwucentrycz- 
nym. Teatr Bielsko-Cieszyn ustalił ’ 
się z siedzibą w Bielsku. Teatr byd- ’ 
gąsko-toruński rozpadłszy się na dwa 
zespoły odzielne w Bydgoszczy i To­
runiu dał dowód, że każdy z nich 
działa sprawniej niż to czyniły ra­
zem. Teatr Kielce — Radom nie 

zaspokaja ambicji radomian, którzy 
woleliby mieć oddzielny zespół: 
Teatr „Wybrzeże” Gdańsk-Gdynia- 
Sopot, utraciwszy gmach w Gdyni 
ułatwił sobie życie. Z przyczyn ad­
ministracyjno-technicznych i tereno­
wych działa jeszcze teatr koszaliń- 
sko-słupski, do zeszłego zaś sezonu 
walczył z przestrzenią i harmono­
gramem Teatr Dolnośląski z Jeleniej 
Góry i Wałbrzycha. W ramach te­
go układu Wałbrzych był niemal 
kopciuszkiem teatralnym.

ODDZIELENIE tych scen natych­
miast wydało owoce, które mo­
głem ocenić w Wałbrzychu. 

Okazję się, że przy sprawnej or­
ganizacji nawet w nie za dużym 
mieście, gdy da mu się własny, a 
więc apelujący do patriotyzmu lo­
kalnego, teatr, można liczyć na 30 
przedstawień w siedzibie i niewie­
le mniej w objeździe, oczywiście 
pod warunkiem trafienia do widzów 
i dbania o organizację widowni. Dy­
rektor Orlicz oparł frekwencję na 
swej 380-osobowej widowni na abo­
namentach zapewniających zapełnie­
nie jej w połowie, drugą połowę 
pozostawiając dla widzów, którzy 
chcą obejrzeć tylko poszczególne 
przedstawienia. Zapewnia to spokoj­
niejszy rytm pracy na trudnym, a 
jak się okazuje, jednak przyjaz­
nym terenie.


